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Churchill oświadczył:
„M oże powstać zjednoczony rząd Polski a

W czora j Churchil l wyg łos i ł  w  Izbie 
G m in  p rzem ów ien ie  na tem a t  ogó lne j sy­
tuacji  we jenne j,  w którym  m. in. podał ,  
że w e  Francji a l ianc i majq 2 do 3 milj. 
żo łn ie rzy ,  s traty .zaś n iemieckie w samych 
zab itych  w ynoszq  400.000, a jeńców jest 
800.000. Rosja w iężę  i b ije da leko  w iększą 
ilość d yw iz j i  n iemieckich, niż te które 
w a lczą  na zachodz ie .  D łuższy ustęp p o ­
św ięc i ł  Churchil l sp raw ie  Polski, mów iąc:

„B y ło b y  przesadę tw ie rdz ić ,  że  stano­
wisko rzędu bry t .  i ja k  sądzę, rzędu St. 
Z jedn. do  Polski jest iden tyczne  ze stano­
wi kiem Zw. Sow. Trzeba uw zg lędn ić  
o d m ie n n e  warunk i h is toryczne i g e o g ra ­
f iczne, k tó re  d e c y d u ję  o stosunku d e m o ­
k rac j i  zachodn ich  i rządu  sow. w obec  
narodu polsk iego. Marsz. Stalin w y p o ­
w iada ł się w ie lo k ro tn ie  za silnę i przy- 
jaznę Polskę, Polskę suwerenną i n ieza­
leżną. Po tw ie rdza  ło , że zgadza się on 
z rzędem  JKMości o ra z  jak wyn ika z pu­
b l icznych ośw iadczeń amer, z rzędem  
St, Z jedn. M y  wszyscy na te j wyspie i 
w Im per ium , k tórży  d oby l iśm y  miecza 
p rzec iw  N iem com  i w ypow iedz ie l iśm y  
wo jnę  N iem com  z p o w odu  napaści na 
Polskę, wszyscy żyw im y  do  Polski uczu­
cia sen tymentu  i zobowięzarr ia , k tóre nu r ­
tuję g łę b o k o  w na rodz ie  bryt.  U czyn i l i -  
my wszystko, co  b y ło  w naszej mocy L 
czyn ić  b ę d z ie m y  nadal, aby os ięgnęć co 
do  l i te ry  i ducha zamiarów, dek la row a­
nych przez 3-ch w ie lk ich  so juszn ików 
w obec  Polski. Na g ran icach Polski będę  
m u s a ły  nastąpić  zm iany  terytor ia lne. Ro­
sja ma prawo do  naszego poparc ia  vy 
te j d z iedz in ie ,  p o n iew aż  je d y n ie  armie 
ros. m ogą  uw o ln ić  Polskę oraz że Rosja­
nie po wszystk im , c z e g o  dozna l i  z ręk 
n iem ieck ich ,  m ają  prawo do  b ezp iecz ­
nych granic  i pos iadan ia  p rzy jaznego  s ą ­
s i a d a  na swym zachcdn im  pogran iczu . 
Marn prawo spodz iew ać się, że rz.?d sow. 
um oż l iw i  nam dz ia łać  w spó ln ie  z nim w  
rozw ięzan iu  zagadn ien ia  po lsk iego  i że 
nie b ę d z ie m y  świadkami sm u tn e g o  w i­
dow iska rywa lizu jących  rzędów  w Polsce, 
je d n e g o ,  k tó ry  jest uznany przez rzęd 
sow. i d ru g ie g o ,  za którym  w ypow iada ję  
się z d e c y d o w a n ie  mocarstwa zachodn ie .  
Pokładam w ie lk ie  nadz ie je  w osobie  
prem. M iko ła jczyka ,  w godnym  następcy 
gen. S ikorsk iego, w cz ło w ie ku  rzeczyw i­
ście  p ragnącym  p rzy jaznych  stosunków 
i porozum ien ia  z Rosję. Ż y w ię  nad*z:e ię , 
że prem. M k o ła j c z y k  oraz je g o  k o le d zy  
będę m og l i  w k ró tce  wznow ić  donios łe 
rozm o w y  w M oskw ie ,  fest moim  o b o ­
w iązk iem  zwróc ić  uwagę parlamentu na 
możl iwość zaszkodzenia  sprawie oraz na 
możl iwość naruszenia żyw o tnych  polskich 
in teresów, co m oże  być  s p o w o d ow an e  
przez n ie o g lę dn e  w y p o w ie d z i  na temat 
s tosunków po lsko-sow. Ż yw ię  z d e c y d o ­
wane przekonanie ,  że m oż l iw y  jest do 
osiągnięcia  d o b ry  ukkad i że może po ­
wstać z je d n o czon y  rzęd polski,  w zb u d za ­
jący zaufan ie  mocarstw, i zapewn ia jący  
Pclsce warunk i siły, suwerenności i n ie ­
pod leg łośc i,  k tó re  zosta ły  og łoszona p rzez

w szy itk 'e  3 mocarstwa jako  ich cel i n ie ­
odzow ne  pos tanow ien ie .

Uzna jemy naszę specja lną o d p o w ie ­
dzia lność w obec  Polski i jestem p rz e k o ­
nany, że m ogę  ufać Izbie, iż nie będz ie  
używała  s łów, które  uczyn i łyby  nasze za ­
danie  t rudn ie jszym . N ie  w o lno  trac ić  z 
w idoku  naszego zasadniczego celu ; spo­
wodowania  jakna jszybszego zniszczenia  
po tęg i h i t lerowskiej.  Każdy prob lem , 
przed którym o becn ie  staję na rody  świa­
ta, będz ie  się przedstawia ł w znacznie  
ła tw ie jsze j sutuacji  z chw ilą ,  g dy  na te ­
renie  Europy przestanę się roz legać w y­
strzały  dz iab z ^chwilę, gdy  zw yc ię zcy  
zbiorę się doko ła  stołu kon ferenc j i  p o k o ­
jowe j,  czy roz jem cze j .  M am  w je lk ie  na­

d z ie je ,  że os iągn ię te  zostanie w zau fa ­
niu i przy jaźni mądre i harmonijne roz- 
w ięzenie , że w ten sposób uzyskamy p o d ­

stawy, na k tó rych  można będz ie  wznieść 
trwałę bu d ow lę  pokoju . W yp o w ia d a m y  
te słowa w sprawie [Polski i jestem pe ­
wien, że nasi p rzy jac ie le  po  obu stro­
nach zdadzą sob ie  sprawę jak ^długie i 
pe łne troski badania  pośw ięc i ł  gab ine t  
tumu zagadn ien iu ,  jak często w idyw a ­
liśmy p rzeds taw ic ie l i  Polaków i jak czę- 
stę była  nasza korespondencja  w tej spra­
w ie  z Rosję. N ie  m ogę sobie  wyobraz ić ,  
b y  nie  można by ło  osięgnęć d o b re g o  
rozwiązania, dz ięk i  k tóremu Rosja uzyska­
ła b y  bezp ieczeńs tw o , do  k tó rego  ma 
prawo i do  k tó rego  zapewnien ia  je j z d e ­
cydow any jestem uczynić  wszystko, co 
możl iwe, a jednocześn ie  naród polski 
uzyska łby p rzyw rócen ie  na rodow e j suwe­
renności i niezależności,  do które j n igdy 
nie przestał dężyć w c ięgu stuleci ucisku 
i g w a łtów ".

Przez całą dzisiejszą noc oraz w e  
wczesnych g od z in a c h  rannych słychać 
b y ło  silną k a n o n a d ę  arty leryjską, p r z e ­
ry w a n ą  od czasu do  czasu okresam i  
ciszy. W c zo ra j  w ie c z o re m  lotn ictwo  
sow ieckie  p e n e tro w a ło  d u żym i eska­
d ram i maszyn, których ilość w aha ła  
się od  50 — 35 sztuk, p o łn o c ne  obsza­
ry W -w y ,  o bsadzone  p rz e z  N iem có w .  
N a lo ta m i został o b ję ty  obszar od Bie­
la n  p o  d w c z e c  G łó w n y  i Zachodni.  
N ie m ie c k a  arty leria  p rze c iw lo tn ic z a  o-  
tw o rz y ła  do lo tn ikó w  sowieckich g w a ł ­
to w n y  og ień .  O d  ki lku  dni zaob ser­
w o w a n o  na p ra w y m  b rze g u  Wisły  
p rze rzu ty  sowieckich  wojsk p an c e r­
nych i c zo łg ó w  d ro g ą  na G ro c h ó w  i 
W aw er w p ó łn o c n y  re jon  Pragi. Ruchy  
te o ch arakterze  koncentrac ji  na d u ­
żą skalę p rz e p r o w a d z a n e  są p o d  osło­
ną zasłon d ym n y c h  ,k tórym i otoczoną  
jest p ra w ie  cała Praca, Dziś p rzed  p o ­
łu d n ie m  d a ło  się ró w n ie ż  w id z ie ć  lot­
nicze o pe ra c je  sowieckie, sk ierow ane  
na p ó łno cn e  re jony  miasta.

Wszystko to razem  zaczyna św iad ­
czyć o przesunięciu  d z ia ła ń  w o je n ­
nych w  b ezp ośredn i  re jon  W -w y .  N a ­
stępuje fo w  d w a  ty g o d n ie  od chwil i ,  
k ie d y  wojska sow ieckie  za ję ły  p rag ę ,  
W* chwili ,  k ie d y  nasza w a lk a  z  p rz e ­
w a ża jąc y m i siłami n iem ieck im i sięga  
ostatecznej granicy  lud zk ie j  w y tr z y m a ­
łości. O dg łosy  sowieckich p r z y g o to ­
w ań  eo  ostatecznej bata l i i  n ap e łn ia ją  
nas otuchą i ro d zą  p rz e k o n a n ie ,  że  
p :e m .  C hurch il l ,  p rz e m a w ia ją c  p o  raz  
d ru g i  w  Izb ie  G m in ,  m ia ł  kon kre tn e  
d an e  ku tem u , by  w yraz ić  n ae z ie ję  i 
w iarę ,  iź pow stan ie  w  W -w ie  skcńczy  
się szczęśliwie, p rzy c zy n ia ją c  się do  

[ z a p e w n ie n ia  Polsce wolności i suwe-  
i renności.
j P opo łudniu  raz po  raz p o ja w ia ły  się 

nad miastem myśliwce sowieckie ,  a

M y  przerwana
| g ru p y  b o m b o w c ó w  k ie ro w ały  swe ata-  
j ki na p ó łno cne  re jo n y  W -w y ,  m n ie j  
j w ię c e j  w  k ie ru nku  Dworca G d a ń s k ie ­

go  i Bielan. D o ch odz i ły  nas ró w nież  
cdgfosy c ię żk ie j  a r ty le r i i  o silnym n a ­
tęże n iu .

N a B ałkanach
i w  H olandii

Na wybrzeżu  dalmatyńskim  i a lbańskim 
trwa lądowanie, wojsk bryt. ,  spadochron iarze 
wysadzani s ą  w g łę b i  te renu. Zac ię te  w a l­
ki toczą  się na szerokim  froncie . Partyzan­
ci a lbańscy i jugosłowiańscy współdz ia ła ją  
z wo jskam i inw azy jnem i,  a lo tn ic tw o  z baz 
włoskich wspiera ca łą  ekspedyc ję..  Prasa 
turecka tw ie rdz i ,  ż e ‘ na czo ło  ostatnich wy­
darzeń wysuwają  się dwa fakty: inwazja
bałkańska i o fensywa na W ęgry ,  k tóra m imo 
m ilczen ia  M o s k w y  stale się rozszerza. U w a ­
ża się, że plan operac j i  na Bałkanach by ł 
zde cyd ow an y  podczas poby tu  Churchil la  w 
Rzymie, a sarnę inwazję  t raktu je  się jako de ­
cyzję  u tworzen ia  duże go  fronfu ba łkańsk ie ­
go. Z dan iem  A n k a ry  obecność wojsk alian-^ 
ckich na Bałkanach da je  gwarancję , że 
wreszcie zapaku je  tam porzędek  i że inwa­
zja ma znaczen ie  n ie ty lko  wojskowe, ale 
p rzedew szys tk iem  poi tyczne.

Klin ho lendersk i został poszerzony przez 
zajęcie  na p ó łnocy  mie jscowości Els, od 
k tó re j  posun ię to  się 10 km. nap rzód . Po za- 

I chod n ie j  s tronie  za ję to  Bois le Due i posu- 
! n ię to  się 8 km. naprzód, na wsch. zaś roz- 
j sze rzono  dos tęp  do  M o z y o 23 km. W  re- 
j jon ie  Akwiz.grunu A m e ry k a n ie  dokona l i  no­

wego w y łom u w  linii Z yg fryda .  C y tade la  
w Calais padła  i kanady iczycy  zb l iża ją  się 
do  portu, Ponad 1000 b o m b o w c ó w  b o m ­
b a rd o w a ło 'M a g d e b u rg ,  Cassel i M ae rzb u rg .

Nad Ba łtyk iem  zaczęła  się b itwa o Rygę, 
w o kó ł  k tó re j  został za m kn ię ty  pierścień 
wojsk sowieckich.




